
Dodatek do Orędownika Ostrowskiego i M ianow skiego
O strów -O dolanów , dnia 13. lutego 1934 r.

Z urzędów
O głoszenie o meldunkach ludności.

Wtcaownl* do g 65 zatwlardzonrgo przoz Urząd Wojewódzki 
> ■-.'damlaa piowedienla ewidencji i kontroli mchu lunnośst 
w ontrowle ■ dala 27. 1. I93S, pnypom laem y nHktńre § § 

:«malenega legn laa lna  o obowłąikech t odpowlediitlaeset,
• i-a  rozporządzeniem Pieiydznta K ieciy pospolitej a dola 16 

(•■rea 1626 natanowlcaa pnap lar meldunkowa na obywateli 
» i gaoa administracji pnblleinri nakładają.

Kto przebywa w Oztrowte d ła le j a lt 8 doi, winien być
• > aldowany w ciąga naatępoyeh 2* gadzin.

O b .w lą ie k  zameldowania eląty na właściciela lab d ile r  
lawey dema, w któiym  podlegająca zameldowania esoba 
p webywa.

O roby, przebywające w hotelach I zakładach winny być 
meldowane prana kierownika zakładu lob jego upowatnto- 

u« jo  zastępcę preed npłysem  24 godzin, od rhw ill prtybyela, 
*- i względu ne e n  a, praea który pnebywsją lob zamierzają

•lebywać. (A rt 7 rozp. Prea. R P )
Na taaadtie p tw jtzzego  zameldowanie winno naetąDlć 

r- względn na to, rzy dana osoba przybywa z zamiarem
zam lM iklw anla na stałe, esy tylko oa pobyt eaasowy

Przy zameldowaniu osoba Interesowana winna wakazać, 
w jakim  charakterze przebywa w danej miejscowości. t. ]. 
w esic trwałego zamieszkiwan;a, na atate, ery też pobyła  
czaaowege.

Odpowiadało do tyeh okoliczności nalety wypełnić kartę  
zameldowania w tóra nr. 1 lab 3 względne 13, dla cudzoziem­
ców wzćr Nr. 1 A. lub 3 A. Przy zameldowaniu nalety mleć 
na uwadze § 14 rozp Min. Spraw Wewa. oraz § 17 Instr. 
Min. Spraw #«w n . o sprawdzania totsamotel osób zsmcldc- 
w iry e b

Kto oparzała Ostrów na stała 1 przenosi się do Innej 
ifc. - |aeowotcl względnie przeprowadza s:ę do innego m iesika- 
aU w Innym domu w Ostrowic, albo Kto opuszcza miejsce 
'M owego pebyta o i.e pot-yt ten podlegli obow. zameldo- 

wln<en być wymeldowany w Binrze Ewidencji ludności 
a włateietela lab dzlartaweę demo, w którym  zamleaski-

'•« ajpófaiej przed upływem 48 godiln od cbw lll opusiezo- 
r4* B les ika tla .

Ute rpnstesa jeden z Zakładów, wym ienionych w art. 5
• t 'lale t t. p.) winien być wymeldowany przez odt owiećzlil- 
a*y > kiarow cika iskładn przed upływem 24 godzin od chwili

-tezanla hotela rakłada bez względu na to, czy opuszcza 
-zakład czasowo, e iy  na e tiłe  (art. 8 rozp. Pieiy-

óa. i a R. P.)
Nie podlegają natomiast obowiązkowi w ymeldowinla 

oeoby, opca*czają-« Getrów jako miejsce etiłego zamieszka­
nia b i  wyjssd etaszwy za w yjątk iem :

1) cod(ozlemeów, do których stosuje się ksrtz wymeldo­
wania wzoru 4 A. (srt. 18 nat. 1 rozp. Min. Spraw Wewn.),

2) o*ób, podlegających obow 'ą:kow l powszechnej służby 
wojskowej w wypadkach wyjazdu zagranicę oraa chwilowej 
nieobecności w mlejzeu zamieszkania d ła le j niż 2 miesiące 
it» 20 net. 1 rozp. Min. Spraw Wewn.)

Do pow ytaiego słaży karta wymeldowania wzór nr. 4.
W ypełnienie kart 1 sgtosziń meldunkowych winno być 

dokładne 1 cdpowiadać wymagmiom § 14 ostęp 3 rozp. Min. 
Upraw Wewn.-

Zgłoszenia meldunkowe winny być w zasadzie dostar- 
craae przez osoby aalnteraeowine właścicielom domu, a cl 
ostatni zobowiązani są przesyłać je do Biura Ewidencji Lu­
dności.

Odmowa potwierdzenia — oodplaana przez powełane ku 
temu oeoby karty meldunkowej bst uzasadnionej przyczyny, 
nwatana będile sa uchylanie się od przestrzegania przepisów 
o meldunkach

Katdy właśclelal domu lub Jego rstsnowlony zastępca 
obowiązany Jest prowadzić listę osób w domu zamieszkałych 
w myśl § 2 rozocrtądtenla wykon. Wojewody Pozn. z d n ii 
12 1. 1931 (P. D. W. Nr. 3, poz. 43l 1 e.zuwić nad tam, by 
wBiyetaie w domu jego zamieszkałe lub przebywające na 
ehwilowy pobyt osoby, byty w liście zapisane i zameldowane, 
wtględnle odmeldewane w ciągu 2 dni w Biurze Ewidencji 
Ludncśel.

Każdy wlaśelelel domn winien również etnwać nad tero, 
slrtł dom jego otrzym ał z Urzędu Badownhtwa numer oraz, 
at*by mieszkania domn były ponumerowana, rgodnle z roz- 
por7 i ’zanlam wyk. Woj. Pozo, z dnia 12. 1. 1931 (P. D. Woj. 
nr . poi. 4t).

'. *oby, podlegające powszechnemu obowiązkowi wojsk, 
ner. .i ay się legitymować w Blurie Ewidencji Ludności w ła- 

il dokumentami, wydmam i przez Powiatowa Komendy
'!mpełn(©-, władze wojskowe wiględnfe władze administracji 

i*iz | jak Magistraty i Wójtostwa.
- 'iła le n le  nbowlązkn zameldowania I wymeldowania 

■1 art 5 1 7  rozp. Piez. K. P. należy do:
- właśrlclell względnie dilerżawców domów lub upowa- 

■aloDy.-h przez nich zastępców,
' )  kierowników hoteli, pensjonatów, domów noclegowjch 

I L p. lub upoważnionych zastępców,
?) o lis chodzi:

1) o sublokatorów lab inna osoby, mieszkające u lo ­
katorów,

2) o esłonków rodziny o domowników wspólnie 
1 głową rodziny zamieszkałych,

3) pracowników, zamleaskałyeh u pracodawcy, to 
obowiązek zawiadamiania o przybyciu 1 wyjeżdzla 
tych osób dąży na:

ad 1) lokatorze, 
ad 2) głowy rod Iny, 
ad 3) pracodawcy,

d) w budynkach wojskowych, państwowyeb, aamonądo- 
wych 1 Instytucjach publicznych obowiązki właściciela 
domu ciążą na administratorach gmachu, których na­
zwiska w inny b jć  podane do wiadomości Biuru Ewi­
dencji Ludności (art. 49 roap. M. S Wewn.)

Kaśdy właściciel domn lub jego zastępca winien raz 
w roku stwlardilć w Binrze Ewldenc.i Ludności, porównując 
z listą osób w domu (am leaskałyeb, czy oeoby w domu jagi 
zamieszkałe lub przebywające aą Istotnie zameldowane 1 czy 
aą wymeldowane osoby te, które elę ewentl. bez odmeldo- 
wenia na atałe wyprowadziły.

Pormularze kart rneldnnkowych winien właściciel domn 
łeb jego zaatępea posiadać u aleble, przyciom uprawniony 
jeat do pobierania aa ula kosztów drnku.

W domach, w  ktćrjcb wlaśelelel domn nie zamieszkuje, 
winien być uetenowiony zastępca do prowadzania meldun­
ków; o ustanowieniu takiego zaelępcy należy zawiadomić 
niezwłocznie Biuro Ewidencji Ludności:

Każda oeoba, zgłaszająca awe zamieszkanie w Ostrowie, 
wiana do zameldowania przedstawić dowód, że wymeldowała 
alę ■ poprzedniego miejsca zamieszkania, dowodem tym może 
był oddzielne potwierdzenie gminy lab potwierdzony przez 
gminę eddnek karty  meldunkowej.

M eld zu łk l cudzoziem ców .
Obowiązek meldnnkowy cudzoziemców winien być do­

pełniony w ciąga 24 godzin od eh will przybyeła do Ostrowa 
w»gL od obwili opuszczenia Ostrowa, lab zmiany adresu I to 
p nez wlaśelelela domu bez względn an to , czy za ebodd zm ia­
na miejsca zamieankaala, sny też zmiana miejsca pobytu

czasowego. Zameldowazia 1 wymeldowania cudzoziemców 
dokonuje elę na różowych kartaeh meldunkowych prrez wy­
pełnieni* l  egzemplarza karty, a mianowicie do zameldowa­
nia według w ió ra  N r. 3 A , o-az do odmeldowanla według 
wzoru N r 4 A. I doatarezenle Blmu Ewidencji Ludności łącz­
nie z jadnym aporządzcaym I potwierdzonym przez właści­
ciele domn lub osobę go ustępującą odpisem.

Właściciel domu lnb jago zaatępea jeat obowiązany 
przy w ypełniania zgłoszeń — kart — upewnić alę co do 
przynależności państwowa] osoby meldowanej.

Każdy przybywający cudzoziemiec pawi nlen poeta dać przy 
sobie dowód oeoblety, stwierdzający Jego tożsamość oraa przy­
należność państwową oraz stosownie do okoiissnośel, winian 
podadać ważną w lię  pobytową wagi kartę osiedlenia. W  rasie 
natuwająeej elę wątpliwtści eo do tożsamości oeoby cudao- 
llernca. autentyczność posiadanych przez niigo dokumentów 
1 dowodów, tudzież co do jego legalności pobytu w Polaee, 
należy zawiadomić Starostwo Powiatowe w Ostrowie za po­
średnictwem tut Blora Ewidencji Ludności.

Przepisy te nie dotyeią jednakże osób, którym priyałaguje 
prawo ekaterytorjalnotci

Kwestię oopowiidzlalnośel sa naruszenie przepisów mel­
dunkow y, h wogóle regulują:

1) postanowienia karne art. 24—26 oraz 27 Kozp. Pres. R. P. 
z dnia 16. I I I  I9 i8  o ewidencji 1 k o n trtll ruchu luduożcl 
(Dz.U.R P. nr. 32, pcz. 3(9) oraz art. 1 ustawy z dnia 15.111.1932 
(Dz U.R.P. nr, 38 poz. 390):

2) w zakresie przepisów, dotycz osób p dlegająeyc.b po­
wszechnemu ftiowlązkow) służby wojskowa] art 97 198 ustawy 
o ainżDla wojakowej (Dz.U.H.P. nr. 86/28, pot. 458).

Podająe powyższe do wiadomości publicznej, wzywa alę 
osoby interesowane do ścisłego nrzestrzeganls obowiązują­
cych przepisów o meldunkach ludności.

Ostrów, dnia 9 go lutego 1934 r.
Zarząd Miejski — Biuro Ewidencji Ludneśsl :

(—) W. Cegiełka, Burmistrz.

Ks. ARKADJUSZ LISIECKI

Stary kościół parafialny w Ostrowie.
W roku bież, obchodzi kościół nasz 500-lecie 

istnienia. Przyczynek do biBtorji kościoła naszego 
stanowi inonografja napisana przez ówczesnego w i­
karego ostrowskiego ks. Arkadjusza Lisieckiego, 
późniejszego biskupa śląskiego dziś już zmarłego. 
Historja ta wydaną była jako album pamiątkowy 
w r. 1906 w drukarni Stefana Rowińskiego w Ostro­
wie. Czytelników naszych niewątpliwie zaintere­
suje ten zarys historyczny 1 dlatego przystępujemy 
do jego przediukowania. — Redakcja.

Roku 1404 stanął w Ostrowie, podówczas nale­
żącym jeszcze do parafji Wysockiej, skromny, dre­
wniany kościółek.

Sąsiednie Wysocko, miejscowość znaczna po­
łożeniem swojem, miało tak samo jak Kotłów i Chełm­
ce swój kościół parafjalny już od początku wieku 
dwunastego; według podania były to fundacje dn- 
ninowskie. Dzieje natomiast Ostrowa, mieszane 
z dziejami innych tej samej nazwy miejscowości, 
nie sięgują tak dalekiej przeszłości. Osada sama 
mnsiała powstać stosunkowo późno. Była począt 
kowo małą i nieznaczną, ele widocznie w wieku 
XIV-ym wzrosła w liczbę mieszkańców i znaczenie, 
kiedy się okazała potrzeba wyhodowania kościoła, 
narazie filjalnego parafji Wysockiej.

W r. 1434, a więc w trzydzieści lat po wybu­
dowaniu świątyni, odłączono wreszcie miasto samo 
z najbliższą okolicą, Krempem, Zembcowem, Ka­
mienicami 1 Zacharzewem od probostwa Wysockiego 
i utworzono samodzielną partfję ostrowską. Do­
brodziejstwo to zawdzięcza Ostrów ówczesnemu 
dziedzicowi swojemu Jerzemu, kanonikowi kolegiaty 
Najświętszej Marji Panny w Kaliszy, z którego łaski 
nowa parafja otrzymała swe uposażenie, a proboszcz 
mieszkanie i utrzymanie. Tego samego jeszcze rokn, 
dnia 8. marca, zatwierdził tę fundację ówczesny bi­
skup poznański Stanisław Ciołek doknmentem wy­
danym w Ciążeniu.

Dalsze uposażenie parafji i probostwa nastąpiło 
r. 1442 przez Mikołaja z Ociąża, łowczego koniń­
skiego, prawdopodobnie spadkobiercy Jerzego z 0- 
Btrowa. Dokument odnośny wydał Krzesła w z Ku- 
rozwęk, starosta generalny wielkopolski i kasztelan 
wiślicki, a roku następnego zatwierdził i tę daro­
wiznę biskup poznański Andrzej z Bnina.

Zapisy te oddawały kościołowi ostrowskiemu 
na własność znaczny kawał grunta, trzy ogrody, 
miejsce pod dom mieszkalny dla proboszcza, łąki, 
pastwiska i wolne drzewo na opał; oprócz tego 
przyznawały mu prawo do pobierania dziesięcin 
z wszystkich miejscowości należących do parafji, a 
z Ostrowa, Krempego i Zębcowa sześć grzywien ro­
cznej daniny, płatnej w listopadzie na św. Marcin.

Najstarszy kościół parafjalny ostrowski stał we­
dług podania ustnego tam mniejwięcej, gdzie dzi­
siaj gimnazjum stoi. Zbudowany był z drzewa, a 
miał więżę drewnianą z trzema większemi dzwo­
nami. Na dachu szkudłami krytym była mała wy­
stawka, sygnaturka.

Jak nazewnątrz, tak samo i skromaem urzą­
dzeniem swojem wewnętrznem przypominał nasze 
proste wiejskie kościółki. Zwykły, niesklepiony 
sufit, ambona, konfesjonał, organy, chrzcielnica i ław­
ki nic nadzwyczajnego nie przedstawiały. Tu i ów­
dzie, przy ołtarzach i przy chrzcielnicy było trochę 
malatnry.

Zakrystia mała, nboga, o jednem oknie, mie­
ściła stół z szufladami i dwie szafy do przecho­
wania sprzętów kościelnych.

Komunikat.
Koniereneja rejonu Zarharzew odbędzie elę dnia 24. lu­

tego br. w Łemkach z następują-ym porządkiem obrad:
a) referat na temat programu hlstorJl—Bau-s. p. ZwterzyeJrt 

w Sadowię,
b) sprawo.danie ■ podręczników historii — naucz, p. Pa­

wlaczyk z Topoli Malaj,
o) referat na temat programu arytmetyki — naucz, p. 

Szyszka z Kamie le Nowych.
d) sprawozdanie > podręczników arytmetyki — kier, szkoły 

p. K o lna  z Lamek,
s) sprawozdanie z podręczników do języka polsklogo — 

m oczy ciel p. Ulatowskl z Topoli W ielkiej.
Po każdym referacie dyskusja.

Ostrsasiów, dnia 8 lutego 1934 r.
(—) KOCOT, Inspektor Szkolny.

Komunikat.
Do PP. Kierowników Szkól Powszechnych w obwodzie.

Rozgłośnia Poznańska wprowadziła w program Radja po­
gadanki z zakresn hlgjany szkolnej. Będą się cna odbywały 
w pierwsza l trzecie poniedziałki każdego miesiąca o go­
dzinie 19,15 do 19,25, pociyasjąe od dnia 5. lutego br.

Zeeheą PP. Kierownicy Szkół zachęcić młodzież szkolną, 
posiadającą aparaty odbiorcza w domu, do słncbanla tych 
pogadanek jak  również nastawienie aparatów na Btaeję po­
znańską w tym czasie w Świetlicach, gdzie one są czynne.

Sprawę tę zaleeam specjalnej uwadze PP. Kierowników  
wszystkich szkół w obwodzie, g lyż  pogadanki wspomniane 
będą doniosłym czynnikiem szerzenia znajomości bigjeny 
szkolnej wśród ogółu społeczeństwa.

Ostrzeszów, dnia 5. lutego 1934 r.
(—) J. KOCOT, Inspektor Szkolny.

Trzy ołtarze znejdujące się w kościele były 
z drzewa i malowane. W wielkim ołtarzu mieścił 
się obraz przedstawiający ukoronowanie wniebo­
wziętej Najświętszej Marji Panny. Boczny ołtarz 
miał wizerunek Ukrzyżowanego, a trzeci był po­
święcony św. Annie, wystawiony zapewne dopiero 
w początku XVII. wieka, to jest wtenczas, gdy za­
kładano Bractwo św. Anny.

Roku 1685 kościół ostrowski bardzo już był 
podnpndł. tak, że wizytator biskupi, arebidjakon 
śremski ks. Ignacy Gaiński zalecił jakaajrychlejsze 
odnowienie.

Widocznie skutkiem tego rozporządzenia i przy 
tej sposobiuści upiększono go także, gdyż r. 1742, 
za wizytacji archidjakona, ks. Franciszka Woliń 
skiego, były w kościele cztery ołtarze. W wielkim 
ołtarza umieszczono teraz obraz Chrystusa wiszą­
cego na krzyżu, z głową oplecioną złotą koroną 
cierniową i aureolą; jest to więc, zdaje się, ten sam, 
który tam aż do ostatniego czasu w i siał. Dragi 
ołtarz św. Annv, po stronie ewangelji Wielkiego 
ołtarza, został trochę wyzłocony, a sam obraz ozdo­
biony posrebrzanymi sukienkami, koronami i kilku 
wotami znwieszonemi widocznie skutkiem dozna­
nych tut) j łask Bożych. Po tej samej stronie znaj­
dował się nowy, jak się zdaje, ołtarz z drzewa, 
malowany, z obrazem zdjęcia z krzyża Chrystusa 
Pana, ozdobionym złotą blachą wysadzaną czes- 
kiemi kamieniami. Przy obrazie wisiał ryngraf 
z wizerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej. 
Czwarty ołtarz zdobił stary obr.rz ukoronowania 
Najświętszej Marji Panny.

. Chrzcielnicę sprawiono nową, rzeźbioną z drzewa 
w formie ołtarza, a wodę do chrztu przechowywano 
w miedzianej misie.

Kościół sam 1 parska były więc ubogie, świad­
czy zresztą o tern spis sprzętów kościelnych z r. 
1685. Była wówczas jedna tylko „monstrancja spi­
żowa, circulus iey w promienie srebrne, złociste6, 
paszka srebrna do przechowania Najświętszego 
Sakramentu częściowo złocona, kielich z pateną 
wewnątrz wyzłacany i srebrny pacyfikał.

Skromne tak samo i nieliczne były początkowo 
fundusze i zapisy uczynione kościołowi ostrow­
skiemu. ele z biegiem czasu, mianowicie w wieku 
XVII i XVIII legatów tych i zapisów namnożyło 
się dużo. Do uposażenia kościoła parafialnego przy­
czyniły się wszystkie etany: dziedzice dóbr ostro­
wskich, mieszczanie i ludność wiejska.

Urósł skutkiem tej ofiarności majątek kościelny, 
zaokrągliły się grunta parafjalne, a przedewszyst- 
klein wzbogaciła się zakrystja, gdyż inwentarz z r. 
1742 wykazuje znacznie pomnożony zasób sprzętów 
kościelnych wyliczając między innemi: cztery kie­
lichy srebrne z patenami wewnątrz złocone, sre­
brny krzyż, dwie pary srebrnych ampułek. W tym 
także czaBie sprawiono ozdobne korony, sukienki 
posrebrzane i pozłacane do obrazów Ukrzyżowanego 
Chrystusa i św. Anny. Z cyny było 6 wielkich lich 
tarzy, 10 mniejszych, a małych 4, naczynia do prze­
chowania św. Olejów, posrebrzany turybularz i po­
złacana koncha do udzielania chrztu św.

Było już nadto 9 białych ornatów, z tych jeden 
bogato złotem tkany; 4 czerwone, a jeden z nich 
haftowany w złote kwiaty; tak samo były 4 zielone, 
2 czerwone I 4 czarne ornaty.

Kapy były cztery i znown jedna z nich bogata, 
złotolita; bielizny kościelnej i innych potrzebnych 
do ałuśby Bożej przyborów także nie brakło.

(Ciąg dalszy nastąpL)



DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 13 lutego 1934 r
—

K R O N I K A
Z życia  C echa K ow alsko-S laaarsk iego . W data 28. 

styczni* b. r. odbyto się roczne walne zebranie, przy odziała 
40 członków I przedstawiciela Starostwa p. Loryeha. Zebra­
nia przewodniczył p. Sypniewski. l’o zdaniu obszernych spra­
wozdań z całoroczne] dilałalnoścl Cecho, udzielono ustępu­
jącemu zarządowi pokwitowania. Następnie wybrano zarząd 
w skład którego weszli: stareiycechu — Wojtczak, zastępca
— Sternal, sekretarz — Kucharczyk, zast. sekr. — Wujczak,
skarbnik — Kamiński, ław n icy: Biliński 1 Poszwa ; komisja 
rew byjna: Kranc, Polak 1 Sypniewski. Z polecenia Izby Rze­
mieślniczej wręczył p. Sternal, pnewodulctący komisji eg a- 
mluaryjnej dla mlatrzów kowali na obwód Ostrów, nominacje 
członkom tyj komisji p. p : Kwiatkowi, Wojtczakowi i F la­
gowi z Kępna, Koniecznemu z Soimlerzyc 1 Bilińskiemu z Za- 
eharzewa. Przyjęto również do wiadomości nowy skład komisji 
egzaminacyjne] dla czeladzi kowali i to p .p .: urzewodniczący 
Wojtczak, ławnicy: Polak. Sternal, Grzęda 1 Hedmlg; skład 
komisji tgzamin. dla czeladzi ślusarskiej na obwód Ostrów 
stanowią p .p .: przewodniczący Sypniewski, ławnicy : Kajzer. 
Kran i Szorskl. — W. —

Z nrzędn  p ocztow ego . Korzystajcie z okazji obecnego 
taniego nabytii telefonu, który moina zainstalować nawet 
za 10 złotyeh.

Z dniem 1 lutego rb. Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
bardzo znacznie obniżyło opłaty za zakładanie telefonów.

W wypadku Istntenia lln jl telefśnieżnej na całej długości 
od cactrall telef niemej do mfejssa zamieszkania ref ektauta
— przy założenia telefonu będzie się pobierało jedynie opłatę 
za samo zainstalowanie aparatu telefonicznego, t. j. 10 zł za 
aparat ścienny, a 15 zł za aparat biurkowy, gdyby llnja tele­
foniczna zapasowa niezupełnie dochodziła do domu reflek 
tanta, wtedy za część lin jl braknjącaj, którą trreoa wyhodo­
wać będzie się pobl rato tylko minimalne opłaty — za wy­
budowanie nowe] lln jl telefonicznej w obrębie tntejezego m ia­
sta t. ]. w stiefle I. kosztowało dotychczas 100 zł, obecnie 
ja t  kosztuje tylko 50 zł Również 1 oplata za wybudowanie 
lin jl poza miastem została znacznie obniżoną, a mianowicie 
a mianowicie * 15 zł na 10 zł za każdo 100 mtr nowo wy­
budowanej lln jl Jeśli od centrali telefonicznej do miejsca 
zamieszkania irflektanta  — poza miastem — istnieją na ca­
łe] rłogoścl llnja zapasowa, wówczas nowy abonent opłaca 
tylko koszty rzeczywiste doprowadzenia lln jl do olano uży­
teczności. które są w każdym wypadku minimalne.

Pozatem również znacznie obniżono opłaty za etapy po­
trzebne do budowy nowej lln jl telefonicznej poza miastem 
w etrefle U, które w stanie surowym (nie Impregnowanym) 
może dostarczać również sam rcflektant. Bliższych Informa- 
cyj w powyższych sprawach udziela tutejszy Urząd Teletach- 
nlczry — telefon nr. 3(9.

Posiadając t«l»fan można korzystać za minimalną opłatą:
a) z rozmów międzymiastowych z uprzedzeniem,
b) z rozmów międzymiastowych z wezwaniem do roz­

mównicy,
o) z rozmów międzymiastowych na z góry oznaczoną 

godzinę,
d) z rozmów międzymiastowych abonowanych,
e) z rozmów miejscowych z wezwaniem do rozmównicy,
f) z nadania telegramów przez telef in,
g) z przyjmowania nadeazłych telegramów przez telefon,
h) z odbierania dokładnego czasn przez telefon.

K o n sek w en cje  k ryzysu . Z urzędowych za­
stawień statystycznych wynika, że zbyt drożdży 
wynosił w roku 1931 8.767 tona w 1932 7.965tonn, 
a w 1933 tylko 6 021 tonn. Więc w ciągu trzech 
lat spożycie drożdży zmalało prawie o 32 proc. 
W tym samym stopniu zmiejszyło się w Polsce 
spoży< ie lepszego pieczywa.

W r. 1931 zbyt m fty w Polsce wynng>ł 135 000 
tonn, to w 1933 r. osiągnął zaledwie 118 000 tono, 
a zapałek których w 1931 r. sprzedano 112 tys. 
skrzyń, w 1933 r. zbyt wyniósł tylko 94 tysiące.

Węgiel w 1931 r. został sprzedany u nas na 
opał domowy w Ilości 2 296 tysięcy tonn, a w 1933 r. 
sprzedano go 1.817 tysięcy tonn. Spadek spożycia 
tego artykułu wynosi więc 21 proc.

Węgiel, nafta, zapałki, pieczy wo, są artykułami 
najpierwszej potrzeby. Spadek spożycia tych ar­
tykułów dowodzi naszego zubożenia.

S tu le c ie  „P ana T adeusza*. W bieżącym 
miesiącu mija sto lat od wydania jednego z najwyż­
szych arcydzieł poezji polskiej .Pana Tadeusza". 
Mickiewicz pisał tę wielką epopeję narodową na 
wycbodźtwie w Paryżu w nieukojonej tęsknocie do 
ojczyzny. Wyśpiewał w nim całą duszę swoją, 
w którym .opisał" piękność swojej ojczyzny „w całej 
ozdobie". Objął całe życie narodu, jego zwyczaje 
i obyczaje, jego myśli i pragnienia. Treść tego 
poematu zna jut d?iś każde dziecko polskie. Styl 
w .Panu Tadeuszu" jest prosty, potoczny prawie, 
a jednak podniesiony do najwyższej potęgi dosko­
nałości. Język .Pana Tadeusza" jest wzorem, któ­
rego nikt dotychczas prześcignąć nie zdołeł.

ORĘDOWNIK OSTROWSKI
w abonamencie kosztuje
od 1-go marca 1934 r.

tylko 1 Z |
Przedpłatę na miesiąc marzec przyjmują 
urzędy pocztowe do 25. lutego 1934 r.

Nadesłano z Odolanowa.
Tntajeze Kurkowe Bractwo Strzeleckie nrządilło w nie­

dzielę, dnia 4. bm. w przepięknie zielenią udekorowanej aall 
p. Kempskiego w mle,g;n, swój tegoroczny tradycyjny b tl 
królewski, który zgromadził wielką liczbę uczestników, tak  
tż jak  na tntejsie stosunki miejscowe, wielka sala nie zdołała 
wszystkich przybyłych pomieścić, skutkiem czegr z opóźnie­
niem na aalę przybywające osjby mnriały dla braku wolnych 
miejsc, odejść. Jest to objaw, którego dotąd tntaj nie zan- 
ważono, żeby największa sala nie mogła pomieścić wszystkich 
uczestn ków zabawy, chociaż urządzano przedtem zabawy, 
które również cieszyły tlę dobrą frekwencją gości.

Przy kolarjl zebrali się przedstawiciele władz kościelnych 
1 świeckich, gościa z Odrowa jak  prezes 1 sekretarz okręg., 
król okręgowy, prezes Bractwa 1 Inni, pozatem członkowie 
tnL Bractwa .e  sweml żunaml, gdyż każdy członek Bractwa 
miał prawo wziąć udział w kolacji z jednym członkiem Bwej 
rodrlny. Ogólnie uczestniczyło w kolacji 140 osób Podczas 
kolacji przemówienie powitalne wygło ił brat prezea, poseł 
na Sejm Dr. Hzrembakl, który w końca wzniósł okrzyk na 
Rzeczpospolitą Polską 1 Jaj Preiydents, prof. Dr. Mościckiego. 
W tym momencie zapa ono na salt weiystkie stoją :e do dy­
spozycji światła (reflektory kolorowe 1 migawkowa), co zro 
biło na zebranych bardzo dodatnie wrażenia; dalsj przema­
w iał ka. Bryliński i  Ostrowa (przsdtem wlkarjuss odolanow 
efcl), który wyraził swoje zadowolenie, że Bractwo tutejsze 
spełnia gorliwie swój obowiązek 1 chętnie pracuje dla dobra 
kościele 1 naszej ojczyzny Prezea okręgowy podniósł w swem 
przemówieniu, ża zauważy! Iż Bractwo nie pracuje partyjnie, 
lecz dąży celowo do prdnteslsnie potęgi ojczyzny naszej, czego 
dowodem choć już to być może, że przy sesiłoroeznem strze­
lanin o państwową odznakę strzelecką Bractwo Odolsnowekle 
okazało bardzo żywe zainteresowanie tą eprawą I gremjalnle 
stawiło się do czynaego odziała w strzelaniu, nzyakująo przy 
lem znakomito wyniki.

W bela brało udział około 8(.O osób. Do poloneza stanęło 
180 par. Przy umlsjętnem kierownictwie belo 1 dobranym  
zespole muzycznym wywiązał się wśród zebranych nader miły 
1 serdeczny nastrój, który trw ał do samego końca zabawy, 
czyli do późnego rana.

B ył* to bardzo ndatna Impreza, która wśród nciestntków  
wibndzlłs wielkie zadowolenie e zwłaszcza poditw dla pomy­
słowej dekoracji sali, która w tym względzie nie nstępowała 
pomysłowości upiększenia, widzianych w miastach wielkich  
To też ninanle, jakie goście 1 członkowie Bractwa wyrażali 
aranżerom balu za leh pracę organliacyjoą, spotkały się z mitem 
przyjęciem 1 zachętą do dalszego doskonalenia się w tej pracy 
przez członków zarządu Bractwa. lp.

— (Bezrobocie). W awlązkn z podnoszoseml z różnych 
stron wątpliwościami w sprawie zabezpieczenia ne wypadek 
brakn pracy (w Fnndnezn Bezrobocia) robotników, zatrudnio­
nych przy robotach, prowadzonych z fandceiów, przeznaczo­
nych r -  zatrudnienie bezrobotnych, Zarząd Obwodowy Fun­
da sza Bezrobocia w Poznania wyjaśnia, że

1) robotnicy, zatrudnieni przy robolach, finansowanych 
z kradytów Ministerstwa Oplakl Społecznej lab kredytów na- 
moriąaowyeh, przeinaczonych na zatrudnienie bezrobotnych, 
nie podlegają obowiązkowi ubezpieczenia ;

2) robotnlry, zatrudniani przy robotach pnblleznyeh z po­
życza* FnndosiU I racy oraz przy robotach, prowadzonych 
a dotacyj Funduszu Pracy, nls podlegają obowiązkowi ubez­
pieczenia ;

8) robotnicy, zatrudniani przy robotach (a nie wyszcze­
gólnionych w p 2) a prowadzonych z pożyczek, udzielony- h 
przez Fnndnez Pracy, podlagają obowiązkowi ubezpieczenia 
na wypadek bezrobocia.

Jelsll się okzżs, ża roboty prowadzone są jednocześnie 
z różnych wymienionych powyżej I Innych funduszów, dla 
zadecydowania, czy zatrudnieni przy nich robotnley podlegają 
ubezpieczania ns wypadek beirobo la, należy ustalić, jskle  
fundusze w tym wypadkn przeważają 1 czy roboty ta miały 
na celo przedewezystklam zatrudnianie bazrobotnyeh. Gdy 
■lę okaże, że roboty nla są finansowane w pr»ewats'ą ej 
części z kredytów podanych powyżej pod 112, należy robotni 
ków jwsżsć za podlegających ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia na ogólny eh zasadach, do robotników nlew ykwa- 
ltfikowaaych zatrudnionych przy robotach aezonowyeb, pro­
wadzonych z pożyczek Fandnaza Pracy, mają zastosowani* 
naatępn^ące ograniczenia:

a) przewidilane w  § 3 rozp. z dnia 25. 6 1932 (Dz. U R. 
P. nr. 57 poz. 516) o ile roboty prowadzona są przez państwowe 
I aamonądowe zakłady Drący ;

b) przewidziane w § 2 rozp. z dnia 6. 7. 193? (D i. U R. P.
nr 58 poz. 558) o Ile  chodzi o roboty, prowadzono p n e i ua- 
kładr pracy, wymienione w nst. 1 act. 1 nalewy rbezplecte- 
nlowej, ( lp )

Urząd stanu cyw iln ego  w Ostrowie.
U rod tao 1* (syna): Freorleaek Paryna ślnaarz. Tomasz 

Makowski stolarz, Antoni W n uo iak  kupiec, Józef Majchrzak 
ślnaarz z Nowej Krępy, Jan b tatklew lcz pracownik kolejowy, 
Józef Piet roń rolnik z Smardów*; W łacysław Żakowski dyr. 
Ubezp. Spot., Stanisław Zlarn wakl ko ad. kol..

(córkę): Stefan Twnrowekl pono. kaneal., Stefan Famólakl 
pom. malarski, Wojciech Zająe robotn ik  a W entcjl, Ludwik  
Btempnlak prac. koL z Krępy, M ichał Waslslewskl robotnik 
z Sadowił,

Slaby: W ładysław Plewa ślusarz z Stanisława Rogowl- 
czówną, Jan Mler^cbała robotnik i  Sadowia z Józefą Pawlak 
z Kamienie Staiyeh, Józef Połomski telegraf. koL z Ostrza azowa 
a 8tanliławą Swltoń, Antoni Driemel stolarz a Kazimierą 
Domlnlkówną oboje z Krępy, Antcnl M arcin iak prac koh 
z Jadwigą Dudek. Konstanty H>jdenko p o rn c n lk  Wojsk Pol­
skich z Gniezna « Krystyną Tarnowską, W incenty Dróżek 
ezel. piekarski a Gdyni a Anną Grzędą z Wysor-aca W^ Fran­
ciszek Klaw ńakijplekerz z Marjanną Gnelak a N ow ej K ręty, 
Kailm leri* Jańczak pom masa. 1 k l. z falagją D ell ogarów ną, 
Jan Walczak kotlarz m tedilan* a Jadwigą R-ignseb. W ładysław  
K lttler obnwnlk a Cecyljs Gwizdek ob ja z Krępy, Józef 
Gawlik piekarz a Wlelowel a Franciszką Raebn'ą z W tór ku. 
Stanisław Moryaon nrcędnlk bankowy z Martą Bckardtówną.

Zgony: Zofja Gntry 2 miesiące, Jerzy Towetclea m n .yk  
37 lat. Tekla Kołodile] z domn Pszeniczna -5 lat, Staniała w 
Maślak krawiec a Wsne-Ji 87 lat, W iktor Kaliszewsat mnrarz 
a Krępy 55 la t, Józaf Urbaniak robotnik 62 l«f, Katarzyna 
Pastok a domn Szczot a Przygodzic 51 la t, Antonina Ruttyd 
a Uadowia 18 lat, Mirosława Bornelak 13 dn<. Tomasa Ma- 
tnaacaak a wtórkn 3 mlealąca. Katarzyna Jara a d. Gnidzie! 
a Swlacy 54 lata.

HUMOR i SA T Y R A
W p a d ia .

D -ma : — Ach, znowu jeden z tych paskudnych 
portretów, które nazywacie dziełami sztuki.

Handlarz: — Przepraszam panią, to lustro. 
S a m o t n a .

— Więc pozwoli się pani odwiedzić?
— Ach bardzo proszę. Czaję się samotną i opusz­

czoną cd chwili, kiedy zdechła mi moja rybka złota.

JÓZEF KORZENIOWSKI. 31)

SPEKULANT.
Zbladła biedna matka, widząc całą niskość 

środków, do jakich się uciekł egoista, nieprzesta- 
jący na szczęściu posiadania serca i ręki takiej 
dziewczyny, jak Klara, niewierzący w troskliwość 
rodzicielską takiej matki jak o n a / Gdy tak stała 
w zamyśleniu, żyd dodał:

— Widzi jasne pani, że ja musiałem z tem po­
radzić się. Bo powiedzieć tego pana chorążego? 
Ach, niech pan Bóg broni;

— I ty nie kłamiesz? — zapytała chorążyna 
surowo.

— Aj waj — krzyknął Abramko— dlaczego-że 
mnie kłamać? Co mnie z tego za pożytek? Albo 
innie z tego co przyjdzie, jak ja się dowiem, wiele 
jasne państwo dadzą swoje panienki posagu i czy 
nic nie dadzą? Jasne pani sama tego dobrze widzi.
— A potem, skrobiąc się w głowę, dodał; — Jasne 
pani mnie nie wierzy? Nu, coże robić? Ja żyd, 
parch, to innie można nie wierzyć. Ale jak ja 
powiem jasne pani, że pan Molicki nie taki wielki 
pan, żeby on dawał 400 złotych żydowi za nic, że 
on tego nikomu nie zrobi darmo, bo tam mnie po­
wiadali, że on bardzo twardy na pieniądze, to co 
z tego będue?

— Czy wspomniałeś co o tem memu mętowi ?
— rzekła chorążyna prawie przekonana tym ar­
gumentem.

— Jakby ja śmiał tego zrobić ?—rzekł Abramko.
— Ja chciał poradzić się jasne pani. Jasne pani 
niech to sobie rozważy w swoim delikatnym rozu­
mie i, jak mnie każę, tak ja zrobię.

— Nie mówże nic ani memu mężowi, ani nikomn ! 
Ja sama powiem. Rozumiesz?

żyd skłonił się, a chorążyna zawołała pannę

Klarę i milcząc wróciła do domu. Panna Klara 
spostrzegła jakąś zmianę w twarzy matki, ale nie 
śmiała zipytać i już bez śmiechu i drażnienia pana 
Pawła szła obok niej także w milczenia. Chorążyna 
poszła prosto do swego pokoju i napisawszy dwa 
listy: jeden do marszałka, drugi do pana Kaspra, 
rozesłała je na całą noc, umyślnymi. Ten to był list, 
który marszałek odebrał przy panu Kasprze, i to 
odkrycie, w którem cbciała jego rady.

Ucieszyła się niezmiernie biedna kobieta, spo­
strzegłszy około godziny ósmej wieczorem wcho­
dzącego pana Kaspra. Podała mu rękę i poszli do 
jej gabintu. Tam opowiedziała mu wczorajszą roz­
mowę z Abramkiem i odmalowała wszystkie trwogi 
które serce jej ogarnęły.

— To brzydko! Niegodnie! — odpowiedział, 
wysłuchawszy ją pan Kasper i zaczął ogromnie 
mrugać.

— Pisałam także i do marszałka i czekam 
go aby mi dał radę.

— Marszałek nie będzie — rzekł pan Kasper.
— Nie będzie! — odpowiedziała, kiwając smutno 

głową. — O ja widzę: on nas unika. Ale sprawie- 
dliwież to, proszę pana opuszczać mię w tukiem 
zdarzeniu i karać za swój własny błąd?

Łzy zalały jej oczy i potoczyły się strumieniem 
po twarzy.

— Nie żądaj pani od niego nadludzkiej siły 1 
— rzekł pan Kasper wzruszony i zapomniawszy 
co przyobiecał marszałkowi.

— Rozumiem pana — rzekła. — Ale jakże 
pan wiesz, że nie będzie ?

— Bo od niego jadę.
— Od niego ? Cóżeś pan tam robił ? Wszak 

nie bywałeś nigdy.
— Interes i pokój pani zbliżył nas do siebie. 

Chciałem się go poradzić w pewnem odkrycia, 
którem zrobił.

— Jeszcze odkrycie ! — zawołała strwożona matka.

— Odkrycie, dobra pani kompromitujące mocno 
charakter i obyczaje pana Angnsta — rzekł pan 
Kasper, mrugnąwszy raz tylko, bo się powstrzymał.

Chorążyna spiesneła rękami i po chwili zawołała:
— Biedna, biedna Klarunia! A jam wszyst­

kiemu winna, O, miałam się za najlepszą matkę 
i Bóg mię ukarał za tę damę.

To rzekłszy, zakryła twarz i gorzko płakała. 
A po twarzy człowieka, którego wszyscy nazywali 
djabłem, toczyły się łzy rozrzewnienia i współczucia. 
Gdy ta chwila żalu przeszła, zapytała chorążyna 
spokojniej:

— Cóż to jest? Powiedz pan!
— Nacóż pani chcesz — odpowiedział pan 

Kasper — abym ją martwił szczegółami, których 
jeszcze nie jestem pewny ? Obowiązałem się ho­
norem, że pani powiem prawdę i powiem, gdy na­
będę zupełnego przekonania. On jedzie do Ber­
dyczowa i my z marszałkiem jedzieniy także. Miejsce 
to i czaB i kompanja niebezpieczna dla takiego 
człowieka, jak pan August. Jeżeli są jakie złe 
chęci, jakie dawne n&łogi, jakie zdrożne zamiary 
to wyjdą tam z głębi serca, jak myszki z norek 
do sadła, które jarmark Onufrejt-ki rozrzuci na 
każdem miejscu; a ja wprawny kot będę tuż i bądź 
pani pewna, że je złapię. Tuk uradziliśmy z mar­
szałkiem- Pani tymczasem nspokój swoje macie­
rzyńskie trwogi, nie mów nic chorążemu, któryby 
wszystko zepsuł i przygotuj zwolna pannę Klarę t

— Ach, nieszczęśliwe dziecię! — zawi tała cho­
rążyna — ona go tak kocha!

— Właśnie też dlatego należy oszczędzać 
jej serce — rzekł pan Kasper — i przyspasabiać 
powoli do ostrych kolców tej łodygi, na której wisi 
kwiat szczęścia. Jej rączka śmiała, bo niedoświad­
czona. Wszakże nie bój się pani. Cboć się trochę 
zakrwawi, to się zago i; a może też... — ta pac 
Kasper zatrzymał się.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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